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Odezwa K om itetu Tow. Gosp. Gal. — Postępy hodowli w  najnowszych czasach i osta tn ie  jej. zagadnienia. (Jan  M arszałko- 
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Odezwa do Oddziałów i członków c. k. Tow. 
gospodarskiego galicyjskiego.

K o m ite t  c. k. T o w arzy s tw u  g o s p o d a r s k ie g o  w e  
L w o w ie  z aw iad am ia  n in ie jszem , iż p o s ta n o w ił  p r z e p ro ­
w a d z ić  jeszcze w  jes ien i  b. r. n a s tę p u ją c e  p ró b y  zb io ­
row e z p o ró w n aw czą  u p ra w ą  ży ta  i pszenicy, z z a s to ­
so w an iem  naw ozów  pom ocn iczych  p o d  oz im iny  i na  
łąk i ,  oraz p ró b y  z w apn iow aniem , a  m ian o w ic ie  :

1. P r ó b y  n a d  p len n o śc ią  cz te rech  odm ian  psze ­
nicy . P rz e s t rz e ń  p o trz e b n a  11/4 m o rg a  w  n iw ie  p rzezn a ­
czonej p o d  pszenicę.

2. P r ó b y  n a d  p len n o śc ią  cz te rech  odm ian  ży ta .  
P rz e s t r z e ń  p o trzeb n a  i ł/4 m o rg a  w  n iw ie  przeznaczone j 
p o d  żyto.

B io rą c y  u d z ia ł  w p ró b a c h  i.  i z. o t rz y m u ją  n a s ie ­
n ie  od  k o m ite tu  — po cenie  ta rgow ej.  K o m i te t  o p ła c a  
,k o sz ta  przew ozu  do  najbliższej s tacy i  k o le jow ej.

3. P r ó b y  z n aw o żen iem  to m a sy n ą  i k a in i te m  p o d  
oz im iny  u p raw ian e  bez o b o rn ik a  w  ugorze , po  k o n ic z y ­
n ach ,  ro ś l inach  s t rą c z k o w y c h  itp. P rz e s t r z e ń  po trzeb n a  
o k o ło  3 m org i.

4. P r ó b y  po rów naw cze  n ad  d z ia łan iem  to m a sy n y ,  
su p e r fo s fa tu  n a  ozim iny u p ra w ia n e  w  p o d o b n y c h  w a ­
r u n k a c h  jak  pod  L 3. P rze s trzeń  p o trz e b n a  oko ło  3 
m o rg i  p o d  o k o p o w e  lub  ja rz y n ę ,  w k tó r ą  się w s ie w a  
k o n iczyna .

5. P r ó b y  z w ap n io w an iem  w  p o w ia ta c h  p o d g ó r ­
s k ic h  n a  c iężkich  g linach . ( P o w ia t  k a łu sk i ,  s tan is ław o ­
w sk i ,  s try jsk i ,  Sam borski, n ad w ó rn iań sk i ,  sanocki,  liski) 
p rze s trzeń  p o trz e b n a  2 m orgi.  P r ó b y  te  p r a g n ą łb y  k o ­
m i te t  zo rg an izo w ać  w  20 m iejscow ośc iach , ze w zg lędu  
j e d n a k  n a  to, że w a p n o  m ożna  e k sp e d y o w a ć  ty lk o  p e ł ­
n y m  ład u n k ie m  w ag o n o w y m , p r ó b y  te  m o g ą  b y ć  ty lk o  
w  te n  sposób  zo rgan izow ane ,  źe w b l iskośc i  jednej s t a ­
cy i  ko le jow ej zb ie rze  się conajm niej 3-ch c h ę tn y c h  do 
dośw iadczeń , k tó rz y  w spó ln ie  się zgłoszą.

6. P r ó b y  z naw ożen iem  łą k  ob liczone na  la t  3. 
P rz e s t r z e ń  p o t rz e b n a  2 m orgi.

N aw o z ó w  d o s ta rc z y  k o m i te t  bezp ła tn ie .  T e rm in  
zg łoszeń  do p ró b  p, 1. 1, 2, 3, 4, 17. w r z e ś n i a ;  do
p ró b  p o d  1. 5, 6, 15. w r z e ś n i a  r. b.

P rz e s t rz e ń  w y b ra n a  pod  dośw iad czen ia  p o w in n a  
być m ożliw ie  rów ną , o d d a w n a  je d n a k o w o  na  ca ło śc i  
u p ra w ia n ą  i naw ożoną ,  zda ła  od  d ró g  i p rz e p ę d ó w .

P r a g n ą c y  ro b ić  p r ó b y  z w ap n o w a n ie m  zechcą  
p rzys łać  p ró b k ę ,  1 kg . ziemi do g łę b o k o śc i  30 cm., do 
k ra jow ej s tacy i  dośw iadcza lne j chem iczno-ro ln icze j w  D u -  
b lanach  d la  zb ad an ia  zaw ar to śc i  w apna. K o sz t  te g o  ba­
d an ia  ponosi k o m ite t .  Z g łasza jący  się do p ró b  z b io ­
ro w y c h  zobow iązu je  s ię  tem  sam em  do śc is łe g o  p rze ­
p ro w a d z e n ia  do św iad czen ia  w e d łu g  d o s ta rczone j  in s t ru -  
k cy i  i s t a r a n n e g o  p rz e p ro w a d ze n ia  u p r a w y  m e c h a n i ­
cznej i r o b ó t  pos iew n y ch ,  n a s tę p n ie  do  u s k u te c z n ie n ia  
zb io ru  w e d łu g  in s t ru k c y i  i p rz e sy ła n ia  w sw o im  czas ie  
żą d a n y c h  s p ra w o z d a ń  do Kom itetu.

W  prześw iadczeniu , że cz łonkow ie  n aszeg o  T o w a ­
rzys tw a  ro zu m ie ją  don ios ło ść  p ró b  zb io row ych ,  jednej, 
z podstaw , na  k tó ry c h  się op rzeć  m usi p o s tę p  n aszy ch  
g o sp o d a rs tw ,  k o m ite t  liczy n a  g o r l iw y  w sp ó łu d z ia ł  
cz ło n k o w  oraz  n a  pom oc  K a d  odd z ia łó w  w te m  p rz e d s ię ­
wzięciu,

Z Komitetu c. k. Tow. gospod.

Postępy hodowli w najnowszyeh ezasaeh 
i ostatnie jej zagadnienia

poda ł Jan  M arszałkow icz.
Część II.

(Ciąg dalszy.) z

Po postaw ieniu  tego p raw a  przez Se ttegas ta ,  ogół 
hodowców podzielił się na  dw a obozy. Hodowcy w Anglii, 
Ameryce, F rancy i i Australii*), k tórzy przez osiągnięte r e -

*) Stanisław Dawid: Hodowla ogólna zwierząt domowych,. 
Eneyklopedya rolnicza tom IV. str. 302 Warszawa 1*895 r. '
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zultaty dowiedli swojej umiejętności, nigdy praw ie nie 
stosowali różnorodnego parzenia w całem stadzie, a je ­
żeli zwracali się ku niemu, to tylko w wyjątkowych ra ­
zach. Przeciwnie niemieccy hodowcy, a w szczególności 
właściciele cienkowełnistych stad owiec i boniterzy (kla­
syfikatorzy) na różnorodnem  parzeniu oparli całą teoryę 
hodowli owiec, która upowszechniła się w praktyce od 
czasów klasyfikatora E. Kunitza. Wymyślenie klucza do 
klasyfikacyi, wprowadzenie regestrów bonitacyjnych, ce­
chowania i innych technicznych szczegółów w takim  sto­
pniu utrudniły dobór w hodowli owiec, że stał się on za­
jęciem  osobnych specyalistów, klasyfikatorów. Angielscy 
hodowcy, trzym ając sie zasady, »podobne z podobnem 
daje podobne" wytworzyli wiele słynnych ras; francuscy 
hodowcy owiec rasę R am bouillet; australscy, typ m eryno­
sów, dostarczających najlepszą wełnę czesankow ą; nie­
mieccy zaś, pomimo wyspecyalizowanego zajmowania się 
doborem, zasłynęli tylko przez typ Elektoral. Sprawiedli­
wość każe przyznać, że jednakże nie wszyscy wybitni nie­
mieccy hodowcy dali się porwać błędnemu prądowi, prze­
ciwnie wielu z nich zwalczało go i to bardzo stanowczo.
I tak  słynny hodowca koni, hr. Bernstorf, om awiając i kry­
tykując ostro chów koni holsztyńskich, przyczynę złego 
s tanu  upatruje właśnie w różnorodnem  łączeniu osobni­
ków.

Pogląd N athusiusa w tym względzie jes t tak jasnym i 
zdrowym, że w arto go w całości przytoczyć. „Jest rzeczą rów­
nie niebezpieczną, jak  szkodliwą — powiada on**) chcieć 
na różnorodnem łączeniu oprzeć system hodowli. Łączenie 
z sobą rodziców z różnorodnem i właściwościami, w celu 
utrzym ania w potomstwie właściwości pośrednich, może 
być w pewnych w arunkach odpowiedniem, czasam i nawet 
wskazanem , ale ogólnie rzecz biorąc, metodę taką należy 
uważać, co najwyżej, za złe konieczne, do którego nas 
tylko pewne, szczególne okoliczności zmusić m ogą; ale 
nigdy, żadną m iarą, nie można jej nazywać zasadą, na 
której opiera się przyszłość hodowli. Hodowca musi w p ier­
wszym rzędzie zwrócić swą uwagę na  właściwości, od 
których zależy dzielność użytkowa zwierząt, a nie może 
dążyć wyłącznie do wyrów nania różnic ich k szta łtu ; kształt 
zwierzęcia obchodzić go może tylko o tyle, o ile odpo­
w iada celom jego hodowli, lub nie.“

Bohm**) również nie zgadza się z poglądem Sette- 
gasta i uważa go za niebezpieczny, ze względu na skutki 
jakie pociągnęłoby za sobą zastosow anie tej teoryi w p ra­
ktyce, przez większość hodowców.

Przypuścić możemy, powiada on, że przy łączeniu 
ze sobą ile możności jak  najodpow iedniejszych osobni­
ków, każdy z nich przeleje n a  potomstwo swoje własności, 
że zatem  produkt otrzymany, o tyle podobnym będzie do 
swych rodziców, o ile ci rodzice podobni są  do siebie. 
S tąd  więc wynika, że za główną zasadę dziedziczenia, 
należy przyjąć -*równe z równem daje rów ne.« — Zwie­
rzęta  o jednakowej dzielności użytkowej będą anatom i­
cznie i morfologicznie jednakow o zbudowane pod wzglę­
dem tych kształtów  ciała i tego rozwoju pojedynczych na­
rządów, od których dzielność ta  jest zawisłą, a kształty 
te  i właściwości tylko ze względu na wyższy lub niższy 
stopień dzielności osobnika w danym kierunku zmieniać 
się mogą. — Hodowca, chcąc uszlachetnić swą oborę czy

*1 H. y. N athusius: Vortrage iiber Viehzucht und Bassmkenn- 
tnis I. Theil. Berlin 1872.

**) Bohm, Die Scllafzucht tom  II  część I.

stado i podnieść jego dzielność użytkową, musi postępo­
wać zgodnie z teoryą D arw ina o gromadzeniu się przy­
miotów z pokolenia na pokolenie i w myśl tej teoryi bę­
dzie do rozpłodn używał tylko zw ierząt użytkowo n a j­
dzielniejszych — a takie, które tej dzielności w odpowie­
dnim stopniu nie posiadają, albo od wybranego kierunku 
zbaczają, od rozpłodu wykluczy. — Ten system hodowli 
wykluczający wszelką rzeczyw istą różnorodność, łączonych 
z sobą osobników, zowiemy właśnie łączeniem  jedno- 
rodnem.

Mimo wszystko, zachodzą czasem okoliczności, k tóre 
zm usić mogą hodowcę do odstąpienia od tej reguły i za­
stosowania parzenia różnorodnego. Nic nie ma pod słoń­
cem stałego, a tej regule wraz z całym światem i system 
gospodarstw a i kierunek hodowli podlegać musi. W m iarę 
postępów cywilizacyi i rozwoju gospodarstw , w m iarę 
wzrostu ludności i zmian w w arunkach zbytu produktów, 
nie tylko w zrastają w ym agania co do stopnia dzielności 
użytkowej zw ierząt, ale częstokroć i cały kierunek nodo- 
wli się zmienia. — Kierunek opasowy może przy zmianie 
warunków stać się nierentownym, i w interesie kieszeni 
na kierunek mleczny zmienić się musi. Czyż w takim ra ­
zie hodowca powinien uparcie trzym ać się dawnego kie­
runku, dlatego że go dawniej upraw iał? Nie, — co naj­
mniej nie byłoby to rozumncm, a na kieszeni hodowcy 
odbiłoby się z pewnością w ujemny sposób, on musi iść 
za prądem  i swe opasowe stado zmienić w stado mleczne 
-  a chcąc tego dopiąć, musi chcąc nie chcąc zastosować 

parzenie różnorodne, — czy to w obrębie tej samej rasy, 
czy to z pomocą krzyżowania z rasą, k tó ra celom jego 
najwięcej odpowiada. Robiąc to jednak, musi pam iętać
0 tem, że ten system może być zastosowany tylko ,cza­
sowo, t. j. do tej chwili tylko, w której w najogólniejszych 
zarysach do pożądanego dojdzie celu, a zarazem  musi się 
przygotować na przeróżne niemiłe niespodzianki i za­
wody, jak ich  niechybnie objawy zwrotności mu nie p o ­
skąpią. Hodowca w tym wypadku musi jasno sprawę sobie 
zdawać z tego, że przystępuje do wykonania trudnego 
eksperym entu, którego udanie się szczęśliwe zależeć bę­
dzie w pierwszym rzędzie od zdwojonej jego troskliwości
1 pieczołowitości — i że eksperym ent podobny więcej 
wymaga fachowej wiedzy, inteligencyi i bystrego oka ho­
dowcy, jak  chów oparty na regule rownorodnego pa­
rzenia.

Mówiąc o zjaw iskach, które przy różnorodnem  pa 
rżeniu napotykać się dają, nie wolno mi pom inąć i zjawisk 
które mimo że m ają inną przyczynę, to jednak  też same 
w ywierają skutki. Mam tu na myśli, n iestety aż nazbyt 
często pow tarzające się zjawisko, że zwierzę przesiedlone 
w inne w arunki życia i klimatu trac i czasowo lub trw ale 
swą dzielność dziedziczenia i że połączenie dwóch podo­
bnych sobie zw ierząt, z których jedno z obcych stron 
i w arunków pochodzi, wywołuje w potomstwie ten  sam 
skutek, jak  gdyby ono produktem  zupełnie różnorodnych 
było rodziców. Zjawisko to pow tarza się tak często, że 
urosło do znaczenia praw a : zm iana w arunków  bytu zwie­
rzęcia wpływa ujemnie na jego dzielność dziedziczenia,

W ilkens tak zjaw isko to określa : Jeżeli jed n o  
z rodziców lub też oboje w chwili łączenia znajdują się 
w w arunkach bytu, do których ich organizm jeszcze nie 
przywyknął, wtedy dzielność ich dziedziczenia przym io­
tów, które sami posiadają, trac i na pewności. Zdarza s ię
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często, źe zw ierzęta rozpłodowe, przesiedlone do innego 
kraju , w w arunki odmiennego klimatu, nie tylko nie dzie­
dziczą swych przymiotów, ale i wogóle na płodności tracą, 
i dopiero po przystosowaniu się do zmienionych w arun­
ków bytu, zarówno płodność jak  swą dzielność dziedzi­
czenia odzyskują. Zjawisko to dla naszego zwłaszcza kraju 
doniosłe ma znaczenie, tak  bowiem źle czy dobrze 
ukształtowały się nasze stosunki hodowlane, że ogromną 
liczbę rozpłodników z dalekich sprowadzamy krajów. Na 
potomstwo tych drogo nas kosztujących zw ierząt patrzy­
my przez szpary, w tem głębokiem przekonaniu, iż po ­
tomstwo ze Szwajcaryi lub Oldenburga sprowadzonego 
b uhaja  musi posiadać wszelkie zalety swej rasy. Tym­
czasem na potomstwo takie więcej krytycznem patrzeć 
powinniśmy okiem, bo w śród niego, częściej niż gdzie 
indziej, z objawami mniej lub więcej wybitnej wsteczności 
spotkać się możemy.

W  ogóle jest do życzenia, aby importowany mate- 
ryał hodowlany dostaw ał się w ręce wyłącznie w ypróbo­
wanych hodowców, którzyby do potom stw a jak  najostrzej­
sze praw idła selekcyi stosowali, albo co jeszcze lepiej, 
aby dzielność użytkowa takich w pełnym słowa znacze­
niu zarodowych obór stała pod kontrolą jakiejś zwierzch­
niej władzy, do rąk  zaś przeciętnego hodowcy buhaj im­
portowany dostawać się nie powinien, bo w tych w arun­
kach więcej szkody, jak  pożytku przynieść może.

Zatrzymałem się dłużej na tej regule, je s t ona bo­
wiem do dziś aktualną i śmiało zamieścić ją  można w rzę­
dzie tych spraw, które są zagadnieniam i ostatniej doby. 
— Na regule tej opierają się wszystkie metody, zarówno 
chowu czystej krwi jak krzyżowania, a zamieszanie pojęć 
jak ie  w tym względzie panuje, odbija się na naszej pol­
skiej hodowli nierównie szkodliwiej,jak na hodowli wyżej 
w kulturze stojących ościennych narodów Ze spraw ą 
tą  spotkamy się jeszcze przy om awianiu metod krzyżo­
wania, na tem  miejscu chciałbym tylko z naciskiem  za­
znaczyć, że jednakow ą zbrodnią przeciw hodowli jest łą ­
czenie wybitnie nizinnego typu, jak  np. holenderskiego 
z wybitnie górskim np. Schwyzem, jak  łączenie klaczy 
arabskiej z ogierem perszerońskim , jak  wreszcie łączenie 
małej, biednej i cienkiej kości chłopskiej krowy naszej, 
z olbrzymim, grubo kościstym i do opasu skłonnym Si- 
menthalem., — a dalej że sprowadzanie rozpłodnika z da­
leka, z innych warunków klimatu i paszy, nawet wtedy, 
gdy on budową lub niektórem i innemi właściw ościam i 
odpowiada typowi naszych krów, taką sam ą w rezultacie 
gra rolę, jak  sprowadzenie rozpłodnika z tychże samych 
warunków paszy i klimatu a za to od typu naszych krów 
całkowicie różnego.

Wreszcie dodać trzeba, źe istnieją pewne właściwo­
ści czy przymioty zwierząt, które nigdy i pod żadnym 
warunkiem  połączyć się z sobą nie dadzą, np supersu- 
perelekta wełny Merynosów ze skłonną do opasu i wcze­
śnie dojrzew ającą formą ciała Leicestrów. — Jeżeli rasy 
te  dwie z sobą połączymy, to otrzymamy produkt o weł­
nie trochę miększej, ale nigdy ona charakteru wełny Me­
rynosów osiągnąć nie zdoła. — Jeżeli zatem hodowca 
przy krzyżowaniu takiem postawi sobie za cel dojście po 
latach do wełny odpowiadającej dobrocią wełnie Meryno­
sów, to spotka się z objawem tak zwanej wsteczności 
stałej. — Także i przy łączeniu równorodnem  nie zawsze 
właściwości potom stw a odpowiadają właściwościom ro ­
dziców, jak  dowodem tego są objawy przehodow ania 
(Uberbilder), które naw et w najlepszych, dobrze i równo­

miernie hodowanych trzodach zdarzyć się mogą. Takie 
przehodow ane naprzykład owce, m ają cienką, pergam i­
now ą i przeźroczystą skórę, wełny dają mało, ale zato 
niesłychanie cienkiej, a głowa ich zazwyczaj goła przy­
b iera formę trójkątną. — Co dziwniejsza, że z osobnikami 
takiemi możemy się spotkać naw et w stadach, które kon­
sekwentnie i z dobrym skutkiem właśnie w kierunku bo­
gactwa wełny były hodowane.

W ogóle tak przy łączeniu równo jak  i różnoro- 
dnem, nie zawsze rozwój zw ierząt po naszej wypada my­
śli ; przeciwnie, wyjątków od reguły mamy w hodowli z a ­
wsze aż zanadto, a hodowca, chcąc zły wpływ tych wy­
jątków  usunąć a przynajmniej osłabić, musi ciągle badać 
rozwój potom stw a, dzielność i kierunek dziedziczenia 
swego stada, i w m iarę potrzeby troskliw ie m ateryał ho ­
dowlany dobierać. — Ze względną pew nością odziedzi­
czają się tylko cechy rasy i w łaściw ości kształtów, o ile 
chów nasz w obrębie czystej krwi się rozwija, a chociaż 
i w tym względzie wyjątki są możliwe np. czerwono- 
krase cielę w oborze holenderskiej, to wyjątki te, zresztą 
rzadkie, na kierunek hodowli wywrzeć wpływu nie są 
w stanie. Ta stała dziedziczność jednak, k tórą zw ierzęta 
czystej krwi w przelewaniu morfologicznych cech na po­
tom stw o okazują, ma jednakże dla celów hodowlanych 
małe znaczenie — bo cechy te, które zoologicznemi n a­
zwać możemy, nie stoją w żadnym związku z użytecznemi 
właściwościami zwierząt. — Jedyny wyjątek od tego 
praw a tw orzą owce, a zw łaszcza ra sa  Merino, u której 
charak ter wełny je s t właściwością, m ającą znaczenie użyt­
kowe — a zarazem  tworzy zoologiczną cechę rasy. W ię­
ksze natom iast dla hodowli znaczenie m ają właściwości, 
od których dzielność użytkowa zw ierząt zależy, bo 
w pierwszym rzędzie zależeć nam  musi na wyhodowaniu 
zwierząt, które w pewnym oznaczonym kierunku są p ro­
dukcyjne a przez to użytkowo dzielne i użyteczne. — 
W  tym razie zasada, źe osobnik tylko te własności na 
potomstwo przelać może, które sam posiada, je s t najw a­
żniejszą. Dziedziczność tych własności o tyle może być 
pewniejszą, o ile one organizm danego osobnika należy­
cie przeniknęły, o ile jego dzielność dziedziczenia siłą 
nerwów jest spotęgowana i o ile wreszcie zewnętrzne 
okoliczności wśród jakich zwierzę się znajduje na dzie­
dziczność tę dodatnio wpływają. Z tego powodu troskliwe 
badanie indywidualności zw ierząt do chowu przeznaczo­
nych niesłychanie doniosłe ma znaczenie.

L iczne przykłady, a zw łaszcza wykształcenie się ras 
kulturnych dowodzą, że pożyteczne własności zw ierząt 
przez świadomy celu dobór i odpowiednie żywienie z ge- 
neracyi na generacyą do pewnego, względnie dość wyso­
kiego stopnia wykształcić się mogą, i że w miarę swego 
rozwoju, zyskują zarazem  i na stałości i na pewności 
dziedziczenia. — Z tego wynika, źe dzielność aziedzicze- 
nia osobnika może być niejako rozm nożoną przez prze­
chodzący z generacyi na generacyę wpływ przodków, m ia­
nowicie wtedy, gdy przez ciąg wielu generacyi do chowu 
wyłącznie te zwierzęta używane były, które pewne wyma­
gane przez nas przymioty w wybitny sposób posiadały, 
i na  potomstwo s oje pewnie i stale je  przelewały. — 
Z tego powodu zwierzę, które w pewnym przez nas wy­
maganym kierunku, wybitne posiada przymioty a równo- 
cześnie od wypróbowanych, użytkowo bardzo dzielnych 
rodziców i dalszych przodków pochodzi, będzie miało dla 
nas do rozpłodu większą w artość, jak  zwierzę takie same 
przymioty posiadające, ale którego pochodzenie jes t nie-
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pewnem. Na tem właśnie polega cała ważność znajomości 
pochodzenia zwierzęcia — które dać nam mogą księgi 
zarodowe, z naciskiem jednak podnieść musimy — źe 
tylko te księgi rodowodowe wartość dla nas mieć mogą, 
które właśnie co do użytkowej dzielności przodków da­
nego osobnika poinformować nas są w stanie. Księgi ro­
dowodowe, w których w yjaśnień’w tym względzie nie znaj­
dujemy, dla chowu żadnej nie mogą mieć wartości.

Z tego, cośmy po­
wiedzieli, nie wynika je ­
dnak, aby zwierzę posia­
dające cenne dla nas przy­
mioty, ale nie mogące wy­
kazać się pięknem drze­
wem genealogicznem, było 
dla naszego chowu całko­
wicie nieużytecznem. Zwie­
rzę takie powinniśmy bez 
kwestyi zużytkować, z pew­
ną jednakże przezornością, 
i nie pierwej, aż po nale- 
źytem wypróbowaniu dziel­
ności jego dziedziczenia 
i kierunku, w którym się 
•ona objawia. Badanie takie 
zresztą, o ile własności po­
tom stwa odpowiadają wła­
snościom rodziców', w każ­
dym chowie, nawet w najczystszej krwi prowadzo­
nym, zawsze jest potrzebnem, a tylko tam, gdzie przepro­
wadzenie jego jest niemożebnem, zwrócić się powinniśmy 
do badania pochodzenia. Zawsze jednak powinniśmy mieć 
na pamięci, źe dobre przymioty są w znacznej części re­
zultatem dobrego pożywienia i należytej opieki, i ze one 
w zarodku dziedziczonemi być mogą. Jeśli zatem nawet 
najlepszego pochodzenia zwierzę postawimy w nieodpo­
wiednie dla niego warunki, a zwłaszcza odpowiednio ży­
wić go nie będziemy, to zarodek ten się nie wykształci, 
a przy trwałości tych złych warunków nawet całkowicie 
zniknąć może. Kto więc dobre bydło mieć chce, musi 
w pierwszym rzędzie należycie je pielęgnować i dostatnio 
żywić. C. J- n -

Wystawa mleczarska w Przemyślu.
(Dokończenie).

N agrody w grupie m asła przyznano następującym
m leczarniom :

I. Medal srebrny c. k. M inisterstw a rolnictw a o- 
trzym ały  m leczarnie: 1) Hr. K . Rostworowskiego w Hre- 
borowie, 2) H. Szymanowskiej w Zukocinie, 3) K. Gro­
blewskiego w Łęgach Szym borskich, 4) Mleczarnia 
w łościańska w Albigowej.

II. Medal brązowy c. k. M inisterstwa rolnictw a 
otrzym ały : 1) Mleczarnia w łościańska w R ybnej, 2) 
M leczarnia W ł. Schwarza w Staszkowie, 3) Anieli Gnio- 
woszowej w K ontach, 4) L. W olskiej w Dołędze, 5) K. 
Horodyskiego w Żabińcach.

III. Dyplom honorowy Tow arzystw a Gospodarskie­
go przyznano m leczarn iom : 1) D ra Krzysztofowicza 
w Załuczu, 2) A. Raciborskiej w Spasowie, 3) m leczar­
n i włościańskiej w Czeluśnicy.

IY. Medal srebrny Tow arzystw a Gospodarskiego 
Galicyjskiego o trz y m a ły : 1) Mleczarnia włościańska
w Myślenicach, 2) M leczarnia F , Domańskiego w U- 
foiniu.

V. Medal brązowy T ow arzystw a: 1) M leczarnia
Hr. Koziebrodzkich w Chlebowie, 2) P. Kwiatkowskiego 
w Bliznem, 3) Wł. Kraińskiego w  Wyszatycach.,.

V I L ist pochwalny przyznano.: 1) Mleczarniom 
włościańskim w Tęgoborzy, 2) w Borzęcinie, 3) w K ró- 
lówce i 4) mleczarni St. Ostaszewskiego w Klimkowie.

Po ukończonej ocenie K om isja uchw aliła:: Pirosić 
R adę Oddziału w Przem yślu, aby ze swej stromy od­
niosła się do Komitetu Tow arzystw a we Lwowie, by

przy  układaniu regulam i­
nu dla oceny m asła wy­
m agano przesyłania pró­
bek w najmniejszej, ilości 
3 kg., nadto aby próbki 
nadsyłano 2 dni praed w y­
staw ą i aby pierwsza oce­
na odbywała się zaraz po 
nadejściu próbek, druga 
zaś po tygodniu. Komisya 
w yraziła życzenie, aby do 
komisyi rzeczoznawców 

proszono także  kupców 
zagranicznych, i aby m le­
czarnie biorące udział 
w wystawie podawały na 
przyszłość przybliżoną ro­
czną p rodukcję  i cenę 
masła.

b) S e r  y : Skład ko­
misyi sędziów był nastę- 
ją c y :  M ichał Bielikowicz; 
Lwów ; Dr. Tadeusz R y l­

ski — Lwów; Hugo bar. W attm an  — R uda.
W grupie serów śm ietankow ych słodkich nie fer­

m entowanych nie udzielono żadnych nagród.
W grupie serów tw ardych (Grouyeaes-Em enthaler) 

p rzy zn an o :
Medal srebrny c. k. M inisterstwa, rolnictw a sero­

wniom: 1) Hr. Mycielskiego w W iśniowej, 2) A. G oray- 
skiego w Moderówce.

W grupie serów m iękkich ferm entow anych przy­
znano medal srebrny rządowy serowmi: Alojzego Kam- 
pla w K ańczudze za wystawione sery miękkie ferm en­
towane. Serownie bar. W attm ana w Rudzie Róaanie- 
ckiej, Ew eliny Dobrzyńskiej i M ichała Bielikowicza 
w Hubenicach w ystaw iały poza konkursem, z powodu 
że właściciele brali udział w komisyi sędziów.

Komisya w yraziła życzenie, że dla p rodukcji kra- 
jo  ej byłoby bardzo pożądanem., aby W ydział,Krajowy 
w świeżo założonej szkole serkarskiej w Rzeszowie za­
rządził przeprowadzenie próby co do zużytkow ania 
mleka zbieranego przy fabrykacyi rozm aitych ga tun ­
ków serów chudych. Zaznaczyć należy, że serownie kra­
jow e słabo stosunkowo w ystawę obesłały, tak  że ogól­
nego wyobrażenia o stanie i jakości produkcyi serów 
w kraju  nie można było sobie wyobrazić..

II. Maszyny i przybom mleczarskie.
W grupie tej reprezentowane b y ł y 1) F irm a K an- 

n is-W urzen, k tó ra  w ystaw iła kolekcyę, rozm aitych sy­
stemów wirówek do oznaczania tłuszczu m etodą Gerb©- 
row ską; autom aty do kw asów ; autom atyczne p ip e ty ; 
masłomierze. — 2) Dom dla Ziemian we Lwowie jako  
zastępca szwedzkiej akcyjnej fabryki wirówek „ C o ­
r o n a " .  W ystaw ił wirówki „Corona" rozm aitej w ielko­
ści. ręczne, maślnice blaszane „Corona“ przerabiające 
5—25 Itr. śm ie tany ; konewki i naczynia blaszane w y­
robu Ju ra n y ’ego z W iednia, form y do masła, ch łodnik i. 
3) Towarzystwo akcyjne „Titan" — Kopenhaga — w y ­
staw iło centryfugi „Aleksandra" ręczne i parowe ; chło­
dniki i naczynia Fleischm anna 4) F irm a Buber we 
Lwowie jako  zastępca Akcyj. Tow. A lfa-Separator we 
W ied n iu : cen tryfugi „Alfa" ręczne rozm aitych wielko­
ści, maślnice, chłodniki, p lany m leczarń i t. d. 5) Vy, 
M elotte-Renicourt (Belgią) ęentryfugi M o 1 o 11 e roz-
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m aitej wielkości. 6 ) Fuchs i Schlichter — P e s z t : w za ­
stępstw ie  fabryk i Burm eistra  i W onią — K o p en h ag a  — 
w ystaw ili  w irów ki „P e r f e c  t “ prócz tego własnego 
w yrobu  w ygniatacze , maślnice, n aczy n ia  blaszane, chło­
dn ik i i t. d. 7) F a b ry k a  „ W ulkan  “ w P rzem yślu :  m aśl­
nice, d rew niane deski do w y g n ia tan ia  masła. 8 ) T a r ta k  
p arow y  ks. W ład y s ław a  Sapiehy  w H ołub li ;  paczki 
na masło 1—10 kg., faski bukowe i t. p. 9) F irm a  
R a u p e r t  — Drezno : nowe zam knięcia  flaszek na
mleko.

Do komisyi sędziów należeli  pp.: Midowicz —
Przemyśl, Bielikowicz - Lwów, Bajorski — Kraków, 
R y lsk i  — Lwów, Chromiński — K raków , Lisowiecki — 
Chłopice, Biedroń Przemyśl.

W  planie w y s taw y  było urządzen ie  konkursu  cen­
t ry fu g  ręcznych, w ty m  też  celu w ypracow ano i dorę­
czono sędziom program  prób z osobnym system em  
punk tow an ia .  Ponieważ jed n ak  zastępstw o cen try fug  
„A lfa", „M elotte- , „Perfect"  i ..Corona" ogłosiły się 
poza konkursem, przeto od p ro jek tu  odstąpiono. F a ­
bryk i jed n ak  wszystkie  okazały gotowość przesłania wi­
rówek swoich do kra j.  Szkoły mleczarskiej w Rzeszo­
wie dla dłuższego wypróbowania.

Wobec tego komisy a sędziów ograniczyć się m u­
siała do rozdzielenia nagród  ża ogólną wystawę.

Odznaczone zosta ły  nas tępu jące  f irm y: 1) A kcyjne 
Tow. „Titan~ w K openhadze  za wirówkę, „A leksandra- 
(za dobrą konstrukcyę  i dokładne oddzielenie tłuszczu
— medal s rebrny  c. k  M in iste rs tw a roln ictwa, z) F a ­
b ry k a  Kannis-W urzen  : medal s rebrny  za  ap a ra t  Gerbe- 
rowski „Spiral- i m asłom ierze 3) T a r ta k  parow y Ks. 
W ładysław a  Sapiehy w H ołubli — dyplom  honorow y 
T o w arzy s tw a  za paczki do masła. 4) F irm a  „Wulkan"
— Przem yśl —  lis t pochw alny  za w y g n ia tacz  ręczny  
do masła. Komisya uchw aliła  dalej prosić K o m ite t  w y ­
s taw y  o w ystosow anie listów dziękczynnych  za w zię­
cie udz ia łu  w w- stawie do f i rm : 1) Dom dla Ziem ian
— Lwów, 2) A lfa -S epara to r  — Wiedeń, 3) Melotte — 
R enicourt,  4) F uchs  i Schich ter — Pesz , 5) A kcyjne 
Tow. „T i t a n “ K openhaga — z prośbą, aby  w n a jk ró t ­
szym  czasie nadesła ły  wirówki przez siebie w yrabiane 
szkole m leczarskiej w Rzeszowie, dla dłuższego ich wy­
próbowania co, j a k  poprzednio zaznaczono — wszystkie  
firm y przyrzekły ,

W  os ta tn im  dniu w y s taw y  odbyło się Walne Zgro­
m adzenie Oddziału Tow. Gosp. Przemyskiego. Obradom 
przew odniczy ł vice prezes Kom itetu Tow arzystw a Go­
spodarskiego we Lwowie, p. S tan is ław  Brykczyński. 
W śród licznego Z grom adzenia  członków T ow arzystw a 
i gości z w szystkich  stron  k ra ju  odbył się odczyt p. 
H e n ry k a  Rozwadowskiego, k ierow nika k ra j .  szkoły rol­
niczej w Bereźnicy, o now ym  sposobie dojenia krów 
m etodą  H egelunda. Odczyt połączony z dem onstracyam i 
wzbudził silne zain teresow anie wśród słuchaczy. W' dal­
szym  to k u  obrad wyłonił się wniosek panów  Bieliko- 
w icza i Rozwadowskiego, aby  Oddział Tow. Gospod. 
w P rzem yślu  z a ją ł  się spraw ą założenia Tow arzystw a 
mleczarskiego. W niosek  te n  przyję to .

Po  dłuższej i ożywionej dyskusy i nad  spraw am i 
mleczarskiemi, przyczem  najwięcej za in te resow ania  obu­
dziła spraw a T ow arzystw a  mleczarskiego, zam knię to  o- 
brady. a z n iem i i wystawę.

Życzyć sobie ty lko  należy, aby ta  pierw sza w y s ta ­
wa przyniosła  j a k  najw iększy  pożytek  m leczars tw u 
kra jow em u, aby  ożywiła ruch  na tern polu i przyczy 
n i ła  się choć w części do postaw ienia  te j nowej gałęzi 
p rzem ysłu  rolnego n a  tej wyżynie, n a  jakiej s tać  po­
winna.

Ożywanie buhajów do pracy.
D obry  buhaj rozpłodowy, to dla hodowli skarb  

nieoceniony, - W y rów nan ie  obory pod  względem 
kszta łtów  i wartości użytkowej najlepiej i najłatwiej 
daje się osiągnąć przez d ługoletnie używanie buhaja,

posiadającego  w łasność dziedziczenia swych dodatn ich  
przymiotów. — Staje  się to często niemożebne sk u tk iem  
zapasania  się buhajów, co niety lko czyni je zby t ciężki­
mi, lecz także zmniejsza ich zdolność rozpłodow ą. —  T o  
też zalecane jes t  dostarczenie buhajom ruchu  pod go lem  
niebem  na s tosow nych  okólnikach, a najlepszym sposo ­
bem jes t  używanie do pracy, a zwłaszcza do wożenia 
paszy. D otychczas  niemal powszechnie u ta r te  było  
przekonanie, iż zaprzęgać można tylko buhaje ra s  lżej­
szych, przeważnie zaś ras górskich.

Załączona na str. 3 4 4  rycina przekona czytelników, 
że można także używać do p racy  buhaje ras  ciężkich 
nizinnych, R y c in a  ta  pochodzi ze zdjęcia fo tograficznego 
dokonanego  w fo lw arku  Szówsko, należącego do dóbr 
P e łk ińśk ich  k s .  . W i t o l d a  C z a r t o r y s k i e g o .  — 
Jeden  z tych buhajów liczy obecnie już pięć lat i przed 
czterem a laty  im portow any został z O ldenburga. — 
W  dobrach  P e łk ińśk ich  na wszystkich fo lw arkach  b u ­
haje o ldenbursk ie  dowożą pasze dla krów .

I . T .

Dobór odmian drzew owocowych polecanych 
do ogólnej hodowli.

(Dokończenie).

Dobór, o którym mowa, ułożony jest na zasadzie podziału 
kraju  na strefy, co okazało się niezbędnem ze względu na 
znaczne różnice k lim atu  w różnych okolicach Galicyj. Za pod­
stawę uznano podział na pięć stref, przyjęty przez p. K. Szulca, 
prof, meteorologii w Dublanaoh, w pracy p. t. „Z arys stref 
klim atycznych w Galicyi". P. Szulc wyróżnia w Galie,yi część 
nizinną obejmującą cztery pierw sze strefy i cześć górską, stano­
w iącą strefę piątą. S trefa I  nizinna zajm uje zachodnią nizinną 
część k ra ju^aż  po Rzeszów, strefa II. ciągnie się mniej więcej 
od" Rzeszowa aż po Brody, zajm ując całą północno w schodnią 
część kraju . Strefę I II . stanowi górne dorzecze D niestru za 
Samborem i Stryjem  i północna część Podola, wreszcie strefa 
IV. obejmuje Pokucie i południowe Podole.

Ze względu na klim at poszczególnych stref powiedzieć 
m ożna, że w ybitnie w yróżniają się z całości kraju dwie tylko 
strefy, mianowicie strefa IV ., pokucko-podolska, najciep le jsza 
w. lecie, strefa kukurydzy i tytoniu, nadające się miejscami do 
hodowli winorośli, i strefa V. podgórska, najzimniejsza. R óżni­
ce klim atyczne między pozostałem! trzem a strefami są stosun­
kowo nieznaczne Wobec tego postanowiła ankieta ułożyć jeden 
dobór ogólny dla stref I. II. i IH -ej, o klimacie zbliżonym, 
drugi dobór-dla strefy IV . najcieplejszy, wreszcie trzeci dobór 
d la  strefy V, podgórskiej, najzimniejszej, uważając przytem , że 
strefa podgórska zaczyna się już tam , gdzie teren wznosi się 
na 350 m. nad poziom morza.

Dobór rozróżnia odmiany na drzewa pienne i osobno od­
m iany n a  drzewa karłow e. Ze względu na ogólne znaczenie 
uchwalonego przez ankietę i zatwierdzonego przez W ydział 
krajowy doboru odmian na drzewa pienne podajemy go w dal­
szym  ciągu w edług ofieyalnego te k s tu , ogłoszonego w sierpnio­
wym zeszycie „O grodnictw a".

Dobór ten będzie cenną wskazówką dla właścicieli sadów, 
szczególnie zaś przy zakładaniu nowych ogrodów ow ocow ych; 
Kierować się nim powinny nietylko wszystkie publiczne insty tucye 
posiadające szkółki owocowe, lecz także całe ogrodnictwo h an ­
dlowe, bo tylko na tej drodze ujednostajnienie produkcyi owo­
cowej w k raju  jak  możliwe.

Dobór dla s tre fy  I. II. i III.

1 8  o d m i a n  j a b ł o n i  n a d  aj ą c y c h  s i ę  d o  h o d o w l i  n a  
d r z  e w a  p i e n n e .

J a b ł k a  l e t n i e .
1. Oliwka czerwona (A strac lian  rouge).
•2. Oliwka b ia ła  (A straclian  bianć).
3. Różanka w irgińska, Polskie panieńskie (B ose de V ir-  

g in ie ).
4. Papierówka biała.
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J a b ł k a  j e s i e n n e .
5. Kronselska (Transparente de Croncels).
6. Kardynalskie (Cardinal blanc flambant).
7. Kantówka gdańska (D antzper KantapfeT).

J a b ł k a  z i m o w e .
8. Parmena szkarłatna (Sbliarląchrothe Parm ene , Scar­

let Pearma n).
9. Reneta landsberska (lieinette de Landsberg).
10. Malinowe oberlandzkie (Oberldnder Himbeerapfel).
11. Pepina londyńska (London pippin).
I t ,  Reneta Baumana (lieinette de Baumann).
Id . Reneta Kulona (lieinette Cuulon).
14. Reneta Koksa (Cox Orange).
15. Reneta Damazcna (lieinette de Damason).
16. Reneta kaselska (lieinette de Caux. Crosse K assel- 

reinelte).
17. Żeleźniak, Sinka (Eiserapfcl).
18. Grochówka (Bohnapfel).

1 1  o d m i a n  g r u s z  n a d a j ą c y c h  s i ę  do h o d o w l i  n a  
d r z e w a  p i e n n e.

1. G-uyota (Docteur Jules Guyot).
2. Faworytka (Clapp's Favorite).
3,.Amanlis (Beurre d’ Amanlis).
4. Dobra szara (Cute Craue. Grise bonne).
5. Salisbury (Princesse Marianne).
6. Beralyońska (Doyenne de Merode. Double Philippe).
7. Dobra Ludwika (Louise b mne d’ Avranches)
8. Urbanistka (Beurre Coloma d’ automne).
9. Bergamota jesienna Bergumotte rouge d’ automne).

10. Marya Ludwika ( M arie Louise).
11. Plebanka (De Cure)

1 0  o d m i a n  ś l i w.
1. Montforeka (De M ontforf).
2. Wiktorya (Peine Victoria).
3. K irka (KirJce).
4. Renkloda Althana (Peine Claude d’ Althan).
5. Renkloda wielka złota, Renkloda zielona.
6. Renkloda Ulena (Peine Claude d’Oullins).
7. Waszyngton.
8. Węgierka angielska (Quetsche d’ Angleterre).
9. Węgierka zwyczajna.

10. Anna Spath.

9 o d m i a n  c z e r e ś n i .
1. Marmurkowa (Guigne marbree precoce. Guigne 

d ’Annonay).
2. Najwcześniejsza (Fruheste der March).
3. Czarna Froma (Guigne de Fromm. Fromm ’s lles-  

kirsche).
4. Miodowka.
5. Różowa wielka (Flamentiner).
6. Czarna późna (Bigarreau noir tardif).
7. Woskowa, kanarkowa, Dragana żółta.
8. Grolla wielka (Groll’s grosse).
9. Olbrzymka (Bigarreau Napoleon).

7 o d m i a n  w i ś n i .
1. Książęca (M ay Dulce).
2. Królowa Hortensya (Peine Hortense).
3. Goryczka (Montmorency. Konigliche A m arelle).
4. Hiszpanka wczesna (Griotte d’Espagne hative).
5. Kleparowska.
6. Osthajmska (Griotte d’ Ostheim. Ostheimer Weichsel )

Dobór dla s tr e fy  IV.
2 5  o d m i a n  j a b ł o n i  n a d a j ą c y c h  s i ę  do h o d o w l i  

n a  d r z e w a  p i e n n e .

J a b ł k a  l e t n i e .
1. Oliwka biała 3. Różanka wirgińska.
2. Oliwka czerwona. 4. Papierówka biała.

J a b ł k a  j e s i e n n e .
5. Kronselska.
6. Pepinka litewska, Glogerówka.
7. Aporta (Kaiser Alexander).

8. Królowa renet (Peine des reinattes. Englisehe W in- 
tergoldparmene).

9. Kantówka gdańska.

J a b ł k a  z i m o w e .
10. Pepina londyńska.
11. Pepina Parkera (Parlcer’s p ippin).
12. Pepina Linneusza (Belle-fleur jaune. Linnoeus 

pippin).
13. Reneta blenhajmska (Blenheim Orange).
14. Reneta Baumana.
15. Reneta ananasowa (Peinett ananas).
16. Reneta landsberska.
17. Reneta kanadyjska (Reinette du Canada.
18. Reneta orleańska (Peinette d’ Orleans),
19. Reneta Damazońska (Peinete de Damason).
20. Reneta Koksa.
21. Reneta. Kulona.
22. Reneta kaselska.
23. Piękna z Boskop (Belle de Booscop).
24. Sztetyna czerwona (Stettiner rother).
25. Zorza.

1 8  o d m i a n  g r u s z  n a d a j ą c y c h  s i ę  do h o d o w l i  n a
d r z e w a  p i e n n e .

G r u s z k i  l e t n i e .
1. Zyfardka (Beurre Giffard).

. 2. Guvota. 4. Williams.
3. Faworytka. 5. Amanlis.

G r u s z k i  j e s i e n n e  i z i m o w e .
6. Bera Hardego (Beurre Iiardy).
7. Triomphe de Vienne.
8. Dobra Ludwika.
9. Flamandka (Fondaete des Bois, Belle des F landrest 

Rolsfarbige Butterbirne).
10. Księżna Williamsa (W illiam s Duchesse).
11. Marya Ludwika.
12. Beurre d^Apremont (Beurre Bose).

’ 13. Komisówka (Doyenne du Cornice).
14. Diel (Buerre Biel).
15: Lukasówka (Beurre Alexandre Lucas).
16. Plebanka-
17. Kolmarka (Passe Colmar).
18. Józefinka (Josephine des Malines).

O d m i a n y  ś l i w  t e  s a m e ,  co d l a  s t r e f  I, II i III, 
z d o d a n i e m  o d m i a n :

1. Węgierka włoska.
2. Piękna lowanka (Belle de Louvain).
3. Złota łza (Coes golden drop).
4. Siewka Ponda (Pond’s Seedling).

Dobór dla s tr e fy  V.

1 4  o d m i a n  j a b ł o n i  n a d a j ą c y c h  s i ę  do h o d o w l i  
n a  d r z e w a  p i e n n e .

1. Oliwka biała. 2. Różanka wirgińska.
3. Papierówka biała.

J a b ł k a  j e s i - n n e.
4. Kronselska.
5. Kardynalskie.
6. Grawsztynek (Gravensteiner),

J a b ł k a  z i m o w e .
7. Antonówka. 11. Malinowe Oberlandzkie.
8. Pepinka litewska. 12. Reneta landsberska.
9. Kantówka gdańska. 13. Reneta Harberta.

10. Sierinka, Strumiłłówka. 14. Grochówka.

9 o d m i a n  g r u s z  n a d a j ą c y c h  s i ę  do h o d o w l i  na  
d r z e w a  p i e n n e .

1. Faworytka.
2. Guyota.
3. W itarnia, Salzburska.
4. Salisbury.
5. Jaśnie pańska. (Seigneur Espercn).
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6. U rbanistka.
7. Bergamota jesienna.
8. Esperynka. (E sperin e).
9. Plebanka.
O d m i a n y  ś l i w  te same, co dla stref I, II i I I I ,  

z wyłączeniem odmiany: Anna Spath .

K R O N I K A .
Towarzystwo rybackie. Krajowe Towarzystwo rybackie 

w Krakowie odbyło swe 25-te doroczne W alne Zgromadzenie 
członków w dniu 6 maja b. r. Ze sprawozdania W ydziału , 
ogłoszonego w N -rze 62 Okólnika rybackiego wyjmujemy nastę­
pujące szczegóły, dotyczące spraw  Towarzystwa.

Członków liczy Towarzystwo 366 zwyczajnych, 17 doży­
wotnich, z roczną w kładką w kwocie ogólnej 1408 koron. To­
warzystwo otrzymało w r. 1902 na cele rybactwa i na koszta 
wystaw rybackich w W iedniu i P etersburgu, oraz na wydaw­
nictwo „Okólnika44 subwencyę w kwocie ogólnej 7480 koron. 
Ogólny przychód Towarzystwa wynosił 9286 kor., z czego wy­
dano na zarybianie wód 211,8 kor., na wydawnictwo okólników 
2171 kor., na udział w wystawie w Petersburgu 742 kor., na 
udział w wystawie w W iedniu 311 k., na stypendyum 313 k. 
na wydatki biura Zarządu 867 kor., resztę na drobniejsze 
w ydatki. . J

• „ ,Ze ,sPr f w °gólnego znaczenia podnieść należy pożyteczną 
działalność tow arzystw a na polu gospodarstwa rybnego w kraju. 
W  r. 1902 rozpuszczono do wód krajowych blisko 2 ł /2 miliona 
sztuk różnego narybku i raków, a sprawozdanie podnosi, iż ho­
dowla sandacza u nas w kraju  roki-je wielkie nadzieje, gdyż 
już obecnie zaczynają poławiać olbrzymie sztuki, jak n. p. 
w W iśle pod Tarnobrzegiem,, gdzie wyłowiono sandacza m ają­
cego długości 85 cm. a 44 cm. objętości. D la ochrony' ryb czy­
niło Towarzystwo liczne zabiegi u w ładz państwowych, krajo­
wych i u osób prywatnych. Ze spraw  ważniejszych, któremi 
Wydział Towarzystwa się zajmował, wymienia sprawozdanie 
między innemi kwestyę zamknięcia W isły k ratą  drucianna pod 
1 orumem, usunięcie zanieczyszczania Przemszy odpadami fabryki 
sody w Szczakowej, sprawę tępienia pstrągów przez kaczki 
w dopływach W isłoki, spraw ę przem ycania raków do Niemiec 
i bzw ajcaryi, sprawę szanowonią naturalnych tarlisk  przy regu- 
lacyaoh rzek i potoków i pozostawiania w opaskach regulacyj­
nych otworów dla przepływu ryb i t. p.

W  sprawie spodziewanego nałożenia przez Niem cy cła na 
ryby, szczególnie na karpie żywe głównie z Głalicyi sprowadzane, 
w kwocie 1 o m arek za 100 kg.,, czyniono staran ia u władz 
rozstrzygających, aby, jeśli cło nie uniknione, to przynajmniej 
odpraw a cłowa na gran icy  odbywała się jak  najspieszniej, bez 

uzszego przerywania transportu ; w sprawie starań o założenie 
stacyi biologiczno-doświadczalnej dla rybactwa zaznacza sprawo­
zdanie, iż ministerstwo oświaty odroczyło tę sprawę aż do czasu 
zupełnego urządzenia stacyi doświadczalnej rolniczej przy U ni­
wersytecie w Krakowie.

Co do zdrowotności ryb , to w roku 1902 nie było w ca­
łym  k ra ju  między rybam i żadnej choroby epidemicznej lub 
zakaźnej, a takt ten zadaje ponownie k łam  rozszerzanym, 
wieściom, iż w Głalicyi pojawiają się u ryb corocznie epide­
miczne choroby.

W ydział zaznacza w swem sprawozdaniu, iż zakładanie 
rewirów wolno postępuje, a gospodarka na rew irach nic sie 
w ubiegłym  roku nie poprawiła, gdyż prawie wszedzie panuje 
łowienie rabunkowe.

W alne Zgromadzenie przyjęło sprawozdanie do wiadomości 
a w ybierając przez aklamacyę prezesem D r. Ferdynanda W i l ­
kosza a wiceprezesem prof. Józefa Rozwadowskiego dało dowód 
iż  ocenia zasługi dotychczasowego W ydziału .

Na Zgromadzeniu podnoszono różne sprawy rybackie, a 
inż. T . Rozwadowski, referent spraw  rybackich w W ydziale 
krajowym, zawiadom ił zebranych, iż w Zakładzie krajowym 
w Oparach odbyło się z dobrym skutkiem tarło  sandaczy, tak 
ze w krótkim  czasie będzie można zaspokoić zapotrzebowanie 
ikry sandacza w całym kraju.

Szkoła  wiejskiego gospodarstwa domowego w Albi­
gowej pod Łańcutem otwiera z dniem 1-go w rześnia b. r.

specyalny kurs mleczarstwa dla dziewcząt mających zam iar po 
ukończeniu .kursu zająć się prowadzeniem mleczarń szczególnie 
dworskich. Kandydatki chcące otrzym ać naukę, opiekę, mie­
szkanie i utrzym anie bezpłatnie będą obowiązane wszelkie czyn­
ności w .m leczarn i i w połączonej z nią chlewni wykonywać 
własnoręcznie. K u rs  trwać będzie cztery miesiące. Kandydatki 
starsze wiekiem i inteligentniejsze m ają pierwszeństwo. Zgłosze­
nia do 20 sierpnia przyjmuje zarząd szkoły gospodyń wiejskich 
w Albigowej.

GostlcowsJca, kierowniczka.
Szkoła gospodyń czyni zadość potrzebie silnie dającej się 

odczuwać w gospodarstwach, to też nie wątpimy że uczennic jej 
nie braknie, ile że zdolne mleozarki są dość poszukiwane.

Zły urodzaj chmielu. Widoki na zbiór chmielu w mo­
narchii przedstawiają się według urzędowej statystyki m inister­
stwa rolnictwa niekorzystnie. Stan chmielników w A ustry i gó r­
nej, na Morawach i w Styryi jest wcale n iezadow alniający; 
dadzą one zbiór lichy pod względem jakościowym i ilościowym. 
W  Styryi zaczęto wcześniejsze gatunki zbierać z początkiem 
sierpnia i sprzedawano po 200 K. za 50 kg. W  Głalicyi0 stan 
chmielników pogorszył się wskutek słoty nadzwyczajnie, szcze­
gólnie w powiatach zachodnich. Sprzedaże zawieraja po cenie 
około 200 K. za 50 kg.

Szczególnie decydującym jest stanowczy nieurodzaj chmie­
lu  w głćwnem  centrum  produkcyi w Zatecu w Czechach. Popyt 
za chmielem tamtejszej produkcyi z r. 1902 jest tak  natarczy­
wy, że za 50 kg . płacono w tych dniach 250 —- 260 K.

O nieurodzaju chmielu donoszą również z królestwa, W o­
łynia, Kijowa i Belgii.

Zbiory na Węgrzech. Ostatnie sprawozdanie węgierskiego 
m inisterstw a rolnictwa taksuje przeciętny zbiór pszenicy na W ę­
grzech na 6 ‘/g q z m orga a zbiór ogólny na 30 mil. ą. Zbiór 
odpowiada więc mniej więcej zeszłorocznemu i ilościowo jest do­
bry. N atom iast jakość zebranego ziarna nie odpowiada wcale ocze­
kiwaniom, kolor pszenicy jest blady i nie odpowiada cechom 
pierwszorzędnej m arki handlowej. Dużo je s t także ziarna rdza­
wego, które młyny tylko w ostatecznej potrzebie kupują.

Stypendya ogrodnicze. C. k. m inisterstwo rolnictw a roz­
pisuje konkurs na trzy stypendya po 500 K. dla uczniów zakła­
du ogrodniczego w Klosterneuburg. Podania wnosić należy do 
15. września b. r, na ręce D yrekci zakładu z udowodnieniem, 
że kandydat ukończył szkołę wydziałową lub cztery klasy szkół 
średnich, że ukończył 16 rok życia i w łada dostatecznie jeży­
kiem niemieckim.

Sprostowanie.
W  artykule „Z wystawy zużytkowania ziemniaków44 umie­

szczonym w nr. 30. „R olnika44 znajdują się w obliczeniu kosztów 
suszenia ziemiaków omyłki drukarskie. Odpowiedni ustęp str. 313 
wiersz 21., prosimy zatem sprostować jak  nas tęp u je :"

„Potrzeba na to 3 l/2 q. ziemniaków świeżych, więc 5 kor. 
60 hal., suszenie przyjm iem y 2 kor. 70  hal., kosz‘t  ogólny 
wyniesie zatem 8 kor., 30 h a l.44

Wiadomości handlowe.
Ziem iopłody.

n.iir J 1 3 ‘ sierPnia 1903. Pszenic* gotowa 7'80—8'10, na jte rm ina
7-25 do 7-50, zyto goiowe 5'80—5'90, na tenn ina  5 '50 -5 '75 , ot..es
obrocznj gotowy 5 '7 5 -6 '—, na termina 5---------- 5'20 jęczmień p a s te w n y
5-25 -5'50, brow. 5 75 -  6 '—, rzepau 9'50—9'75, nowy —.------
groch pastewny 6'75—7'50, do gotowania 7 75 -9 -— wyki 5 25 5  75
bobik 5-50—6-—, hree ka 6-50—7 - - ,  kukurudz* nowa 0*------O - - ’
stara 6'50—6-7... chmiel za 56 kg. 170—180, koniczyna czerwona nowa ’
50’—60'—, b iała 50'----- 65'—, szwedzka 55'-----60'— tym otka •____ •—
»Piryu.i. T mnonoj gotowy 18-10 -18'25, na termina — • -----• ’
ekskontyngen 10-25—10-35. ’

Wskutek braku dowozów wobec robót w polu ceny zboża uzyska­
ły zwyżkę, również produkta na mieszankę odpowiednie, w skutek za­
potrzebowania, poszły znacznie w górę.

W  nowem zbożu transakeye nieznaczne, z powodu rezerwy tak 
ze strony producentów jak  i  kupujących. Chmiel ten duje zwyżkowe co 
do spirytusu usposobienie niezmienne.

Bank rolniczy we Lwowie.
W iedeń, 11. sierpnia (Biuletyn giełdy zbożowej). Sprawozdania 

o urodzajach za granicą brzmią niejednolicie. W edług wiadomości na- 
deszłych z Waszyngtonu, taksują zbiór pszenicy w Stanach zjednoczo­
nych o 20  milionow buszli niżej od zeszłorocznego zbioru. Wiadomość
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ta  nie zrobiła żadnego wrażenia na targu wiedeńskim i chociaż podaż 
w pszenicy jest ciągle jeszcze niedostateczną, ceny nie ’wykazują 
w ielk i wybitnej tendeneyi zwyżkowej.

Kraków, 13. sierpnia (cennik ziemiopłodów w H ali zbożowej). Psze­
nica biała  0- O—,żółta i czerwona 7-90—8'50, żyto dworskie 6-30
do 6-75, targowe —•----- •—, jeczmień na krupy 5’50 do 6’— na paszę
4-90—5-75, owies 6-15—6'60, "hreczka 6-75—7'25, kukurudza 6-50—7.— 
eynkantyna 7-50 do 7-70, groch 8-—9"50 bobik —"-----—, wyka 5-60—
6-65 otręby pszenne 4-20 do 4-45, żytne 4'25 do 4-10, siano nowe 3’20 do 
3'40. Ceny notowane w kor. za 50 kg.

Budapeszt, 12. sierpnia. (Giełda zbożowa). Pszenica na październik
7-36, na kwiecień 7 60 żyto na październik 6-18, na maj 6-40, owies 
na październik 5-40, na maj 5.58, kukurudza na sierpień 6-10, na maj 
5'02, rzepak na sierpień 11.85—1P95.

Spirytus.
W iedeń, 12. sierpnia Spirytus kontyngeut. kor. 40-80—41-—.

Bydło i trzoda.
W iedeń, 11. sierpnia. Na poniedział.targ spędzono bydła rogatego 

przeznaczonego na rzeź, ogółem 4840 sztuk. W tern było z Galicyi 
162 sztuk, z Bukowiny 35 sztuk. Przebieg targu był ^spokojny. Ceny 
niezmienione. Niesprzedanyeh pozostało 57 sztuk. Wołów z Galicyi 
i Bukowiny sprzedano: 32 sztuk po 62 do 65 kor., 49 sztuk po 68-
do 73 kor.; 105 sztuk po 74 do 78 kor., 18 sztuk po 79 do 50 kor. Bu­
haje podtuczone bez różnicy pochodzenia sprzedawano po 58 do 
74 kor., krowy podtuczone po 56 do 70 kor., bydło chude po 40 do 
56 kor. wszystko licząc za eetnar metryczny żywej wagi.

W iedeń, 11. sierpnia. Na targ n i e r o g a e i z  n y  przywieziono 
ogółem 9-831 sztuk świń, między temi 3.984 świń galicyjskich. Ceny za 
tuczne świnie węgierskie 96 do 98 h., za galicyjskie młode świnie-
80—100 h., za 1 kilogram żywej wagi.

Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 
Redaktor odpowiedzialny Prof. K r. K azim ierz M iczyński. ;

Czytelników naszych prosimy, aby zamawiając cokolwiek podług 
inseratu w naszem piśmie powoływali się zawsze na „Rolnika*.
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Wiedeń XVI. Ganglbauergasse 29.

■ - P R A G A  - -

Petergasse 25.

W ięcej jak  

Alfa L aval 

w  ru c h u .

.  .  G R A C  - -

Annagasse 26.

360.000  
Separatorów 
przeszło 600 

pierwszych odzna-
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Z przy jem nośc ią  s tw ierdzam , że dosta rczo n e  m i przez  P a ń sk ą  F irm ę  m a ­
szy n y  i u rząd zen ia  m leczarsk ie  w  ogólności, są  na jlepszej ja k o śc i i w  każdym  
w zg lędzie  m nie zadow oln iły . Z u sp raw ied liw io n ą  dum ą może pow ołać -się firm a n a  
tu te jsze  u rząd zen ia  m leczarsk ie , k tó re  bezsprzeczn ie  do n a jp o stęp o w szy ch  należą .

Z w ysok iem  pow ażan iem  Krajowa mleczarnia i szkoła w yrobu sera. Kro- 
mieryż, Morawa.
Kromieryż, 20- m a ja  1903. Antoni Liska, mp. d y rek to r.

Specyalna fabryka pierwszorzędnych maszyn, aparatów i narzędzi 
169 mleczarskich do ruchu ręcznego i kieratowego.
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p s z e n ic ę  ostkę pochodzącą 
-L z roślin  w y b ie ran y ch  ręką.

Żyto Petkus, 2-gą  rep ro - 
du k cy a  sp rzed a je  do s ie w u : 
Zarząd dóbr Mikulice p, Prze­
w orsk . Ceńa za 100 q bez w o r­
k a  loco P rzew orsk  o 4 k. po­
nad  cenę ta rg o w ą  w  d n iu  za ­
m ów ien ia  Z ia rn o  tryerow ane . 
178 2—7

KRAJOWA SZKOŁA
GORZELNICZA " DUBŁANACH 
W pisy i w ykłady rozpoczyna­
ją się  1-go października b. r.
B liższych  w y ja śn ień  u d z ie la  

180 D y re k to r  1—2
Dr. R. W aw nikiew icz.

„PETKTJS“ i w  G ali­
cy i ak łim a ty zo w an a  
pszen ica  „SQTJATEt- 

HEAD-* je s t  do n ab y c ia  u  Za­
rządu dóbr barona Wattmana 

w  Rudzie rożanieckiej obok  
192 C ieszanow a. 1—3

DRÓB R A S O W I L S w y .
. lęg u  od
p rem io w an y ch  najw yźszem i 

n ag ro d am i osobników  w  A u- 
s t ry i  i  z a g ra n ic ą  a to : od o l­
b rzym ich  k u r  C ohina z ło ty ch , 
B ra h m a p u tra  p o p ie la ty ch  i od 
P ly m u th -R o c k s ja s trz ę b ia ty c h  
odnośnie  do w ie lkości i p iękno ­
śc i od 4 do 7 kor. sz tuka . K u­
ry  F ry zy jsk ie , sreb rne  m ew ki 
n a jn o sn ie jsze  sz tu k a  5 koron. 

K aczki In d y jsk ie , B ieguny  
p ie rw szy  im p o rt do A u s try i 

n a jn o sn ie jsze  i na jp ło d n ie jsze  
z w sz y s tk ic h  znanych  ra s  

sz tu k a  7 kor. R ouen  fra n c u s ­
k ie  o na j d e lik a tn ie j szem  m ię- 
się sz tu k a  6 kor. N abyć m o­
żna u  H . P o d iv in  w  L eszczo- 

w a tem  p. U strzyk i-do lne .

flDMIHISTRBTOR
dóbr z kaucyą poszukuje od­
pow iedniej posady. Z głoszenia  
191 B. M iżyniec. 1—3

D 7 fln r&  z -wyższemi s tu d ia m i 
ro ln iozem i i  d łu g o le ­

tn ią  p ra k ty k ą  w  w iększych  
w zorow ych  m a ją tk a c h  gdzie  
p o z o s ta w a ł d łu ższe  la t a  n a  zaj- 
m o w an y ch p o sad ach , obeznany  
w szech stro n n ie  ja k  najlep ie j 
z w szy stk iem i g a łę z ia m i g o s­
p o d a rs tw a  ro lnego, z lasow oś- 
cią, sz tucznem  ry b o łó stw em  i 
postępow em  m leczarstw em  po­
szuku je  posady  re flek tu jąc  w ię ­
cej n a  godność  o b y w ate lsk ą  ja k  

' n a  w y górow ane  w y nag rodzen i. 
Z g ło szen ia  p rzy jm u je  się pod  
ad resem : Z a rząd  gospodarczy  
L eszczow ate  p o cz ta  TJstrzyki- 

dolne.

po leca n a  w ysiew  nadzwyczaj 
plenne gatunki żyta: „ELITE“, 

„PETKUS“, „WYSOKO-LI- 
TEWSKIE“ po 20 kor. za  100 
k g  w ra z  z w o rk iem  loco sta- 
188 cya  S tan isław ó w . 1—3

Króliki olbrzymie
odznaczone 52 p ie rw szem i n a ­

g ro d am i m ian o w ic ie :
ANGIELSKIE i FRANCUSKIE 
barany BELGIJSKIE i FLA- 

MANDSKIE, NORMANDSKIE 
i LOTARYNGSKIE olbrzym y,

w ażące  do 30 fun tów , 6 ty g o ­
dn i s ta re  w e e n ie  od 1 K. 5 0 h. 

począw szy , m a  do zbyc ia

SCHWAB, Wiedeń X / 3 ,
„Zur Spinnerin 34“ 

^ ^ C E I V n K I  D A K K O n i
149______________________ 6—10

Zarząd dóbr =
G ustawa Ł ączyńskiego w  Ba- 
tiatyczach p o cz ta  K am ionka s. 
s ta c y a  ko lei Ż ółk iew  ma na 

sprzedaż pszenicę WYSOKO- 
LITEWSKĄ w cenie 24 Kor. za  
c e tn a r  z w ork iem  loco Żółkiew .. 
192a 1 -  3.
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K. u. k. Militar-Verpflegs Magazin in Przemyśl.

K ro  2756.
D as k. u. k. M ilitar-Y  erpflegs -M agazin in  P rzem y śl (ul Szpi­

ta ln a ) k a u f t  aus fre ie r  H a n d  gegen  g le ich b are  B e z a h l u n g  in  den 
M onaten  Septem ber, O ktoher, N ovem ber u n d  D ezem ber 1903 je  
125 g  R oggen  u n d  125 g  H afer, zusam m en d a h e r  500 g  R oggen  
u n d  500 g H a fe r  m ag az in sm assig e r Q u a lita t.

G ek au ft w ird  von jedem  L a n d w irth e  ( la n d w irts c h a lt lic h e r  
• G enossensehaft) se lb st p ro d u z ie rte  F ru o h t, b is  zu der oben ange- 
fuh rten  G ew iohtsm enge, in  den e inze lnen  A bste llungsm onaten , ab 
V erpflegsdepot oder ab B ahnho i in  P rzem yśl.

A u f d iese B eschaffungen w erden  L a n d w ir th e  m it k lem eren  
u n d  m ittle ren  G ru n d b esitzen  besonders au fm erk sam  gem aoht da  
denselben  h ied u rch  die M ogliobkeit gebo ten  w ird  ih re  B oden- 
E rze ig n isse  obne Z w isołienliandel dem  A ra r  direokte. abzusetzen .

D ie n ah e ren  K au fbed ingungen  konnen  an  den W ochen tagen  
vo n  8h F ru h  b is  N ao h m ittag s , a n  Sonn u n d  F e ie r ta g e n  jedoob  
n u r  V o rm ittag s  in  der K anzle i des k. u. k. M ili ta r -Y  erpflegs-M a- 
g az in s  in  P rzem y śl e r f ra g t w erden .
V erw altungs-C om m ision  des k. u. k. M ilitar-Y erpflegs-M agazins

in  P rzem yśl.
P rzem yśl, am  6. A ugust 1903.

C. i k. Zarząd magazynu prowiantowego w Przemyślu.

L. 2756.
C. i  k. w o jskow y  m ag azy n  p ro w ian to w y  w  P rzem y ślu  (u lica  

S zp ita ln a) zak u p i z w olnej ręk i za  n a ty c h m ia s to w ą  za p ła tę  w  go­
tów ce a  m ianow ic ie  w  m iesiącu  w rześn iu , p aźdz ie rn iku , l is to p a ­
dzie  i  g ru d n iu  1903 po 125 g  ż y ta  i 125 g  ow sa, ra zem  zatem  
500 g  ż y ta  i 500 g  ow sa m agazynow ej jakośc i.

K up i się od każdego  gospodarza  (zw iązku  gospodarczego) 
zboże przez n iego sam ego w yp ro d u k o w an e  aż do pow yż n a p ro ­
w adzonej ilo śc i w  d o tyczących  m iesiącach  d o s taw y  a lbo  ab sk ła d  
p ro w ia n to w y  (V erpflegsdepot) albo  ab dw orzec P rzem yśl. , ,

N a  te  d o staw y  zw raca  się szczególną u w ag ę  w łaśc ic ie li 
m a ły ch  i ś red n ich  g o sp o d ars tw , gdyż  ty m  przez  to  n a d a rz a  się 
m ożność odstaw ien ia  bez w szelk iego  p o śred n ic tw a  sw y ch  p ro ­
du k tó w  ro ln y ch  w p ro st sk a rb o w i w ojskow em u. . ,

O b liższy ch  w a ru n k a c h  d o s taw y  m ożna się dow iedzieć 
w k a n c e la ry i c. i  k. w ojskow ego m ag azy n u  p ro w ian to w eg o  
w  P rzem y ślu  (u lica  S zp ita ln a ) a  to  w  dnie pow szedn ie  pom iędzy 
go d z in ą  8 rano  a 5 -tą po p o łu d n iu  zaś  w d n ie  n iedz ie lne  i  św ią ­
teczne ty lk o  p rzed  południem .

Z a rz ą d  c. i  k. m ag azy n u  p row ian tow ego .
P rzem y śl, d n ia  6. S ierpn ia  1903.
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które zawarły umowę co do kontroli nawozów 
z krajow ą stacyą chem iczno-rolniczą w Dubla- 
nach, zobowiązujących się do sprzedaży naw o­
zów sztucznych według norm  gwarancyjnych 
ustanowionych przez W ydział krajow y Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z W ielkiem Księstwem 

Krakowskiem.
1. Józef K arrach , jako przedstawiciel B iura

sprzedaży żużli Thom asa w W iedniu.
2. Oddział handlowy c. k. galicyjskiego tow a­

rzystwa gospodarskiego we Lwowie.
B. Tow arzystw o okręgowe rolnicze w Wieliczce.
4. P ierw sze galicyjskie tow arzystw o akcyjne dla

przemysłu chemicznego we Lwowie.
5. Thom asphosphatfabriken Stow, z ogr. poręką

w Berlinie.
Prof, J ó z e f  M ik u łow sk i-P om orsk i

190. 1—5.
k ie ro w n ik  s ta c y i cbem. ro ln . 

w Dublanach.

176 2 - 3 Regestr gospodarczy
układu J. Jerzego Turnau z Mikulic, wyszedł nakładem J. Bro- 

milskiego w e Lwowie (Grand Hotel) i jest tamże do nabycia.
R e g e s tr  te n  zaw iera  ra c h u n k i p ien iężne , fo lw arczne  i in ­

w en ta rzy , je s t w  ten  sposób u łożony , że k ażd y  n aw e t n iezn a jący  
sie n a  ksiażkow ośc i ro ln iczej z ła tw o śc ią  p row adzić  go po tra ti.

D u b lań czyk
z s ied m n asto le tn ią  p ra k ty k ą  
i  ch lubnym i św iadectw am i, po­
sz u k u je  p o sad y  rządcy , ekono­
m a, k o n tro lo ra  lub  k a sy e ra  po 
k a w a le rsk u  za raz  lub  od p a ź ­

dz ie rn ik a . Z g ło szen ia : M.S. 
poste restante Jarosław'.

OSZiiRGfiETNIOflE ZBOŻU KRAJOWE.
Zarząd dóbr GRODKOWICE poczta BRZEZIE poleca do siewu:

I. Pszenicę ostkę galicyjską w  dw óch g a tu n k a c h  odznaczo­
na  dw om a medalami n a  w y s ta w ie  powszechnej w Paryżu, i u z n a ­
n ą  n a  ta r g u  n as ien n y m  w e L w ow ie  za najpiękniejszą ze w szyst­
kich odmian (R o ln ik  46)- _ ,

1. „Elita“ pochodząca  z n a jd o ro d n ie jszy ch  k ło so w  ręk ą  n a  
po lu  w y b ie ra n y c h  po cenie za  10U Kg. 26 Kor. ^

2. Selekcyjna pierwsza rep ro d u k cy a  „E lity "  22 K or.
I I .  Żyto polskie m ało  w y m ag ające  i p lenne 100 Kg. 22 Kor.
O stk a  g a lic . i Ż y to  po lsk ie  p o b iły  po d  w zględem  w y datku  

w szy stk ie  in n e  odm iany  w p róbach  pow zię tych  w  r. 1902 przez 
Z w iązek  H an d lo w y  K ółek R o ln iczych . ■

C eny rozu m ie ją  się loco s ta c y a  Podlęże. Z a w o rek  lUu Jig* 
do licza  się 1 Kor. 20 ha l. 1 '^  * ®

3 - 3

TOM ASYNA
to  je s t

Ż U Ż L E  T H O M A S A
a) niskoprocentowe z 13°/c—14%
b) wysokoprocentowe z 18%—20% 

k w a su  fosforow ego zupełn ie  to  je s t  100% lub
80% rozpuszczalnego  w  k w asie  cy tr .

Wszelkie superfosfaty (16—20%)
Mączki kostne preparowane i parzone

z p rzy zn an iem  dogodnego k re d y tu  lub  o p u stu  
kasow ego i  p ra w a  analizy kontrolnej

po cenach  n a jta ń sz y c h  w  w aru n k ach  m ojego 
k a ta lo g u  ro ln iczego , k tó ry  p rzesy łam  darm o  

i op ła tn ie .

DOM ROLNICZO-PRODUKCYJNY

aJtNES?Wfż
w Krakowie.

B iuro  d la  zam ów ień, u lic a  K arm elicka  1. 24.

Sadzonki
Truskawek „Scharples". S prze­
daje k ra jow y  zak ła d  sad o w ­
n iczy  w  Z aleszczykach  po 
jednej koronie za  100 sz tuk , 
ko sz ta  o p ak o w an ia  do licza  się 
po cen ie  kosztu . M iesiąc s ie r­
p ień  n a jodpow iedn ie jszy  do 
sadzen ia  tru sk aw ek . 181 3 5

Pszenicę białą genealogiczną
p ierw szy  zb ió r z nasien ia  

o ry g ina lnego , poleca do siew u 
Z a rz ą d  dób r B olanow ice po ­
cz ta  Tom anow ice. Cena wraz 

workiem loko stacya Mo­
ściska 21 K. 54 h. 2 - 3

500 m. kolejki wąskotorowe 
tanio do sprzedania. Z głosze­
n ia : „K olejka" do A dm in istra - 
cy i „R o ln ika" Lwów , S łow a­
ckiego 1. 8. 2—3

Uczeń niższej szkoły rolniczej
w  B ereżnicy, k tó rą  u k ończy ł 
z b a rd zo  dobrym  po*stępem po» 
szuku je  odpow iedniej posady; 
ła sk aw e  zg łoszen ia  n ad sy łać  
pod adresem  P io tr  D ziub ińsk i 
w  M ytn icy  sorockiej p. Serocko
179 3 - 3



850 r o l n i k

Projektujemy i wykonujemy :

Ogrzewania centralne, wentyl sicye, 
wodociągi i  kanalizację rurową, 
łaźnie, łazienki, wiercenie .studzien 
i ustawianie pomp. Pralnie i su- 
sznie mechaniczne. Oświetlenie pa­
tentowe naitowem światłem  żarowem 
jZłilCZ4, (w miejscowościach nie 

posiadających gazowni).

Chylewski, JCruby i Sp.
dawniej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA

Biuro t e c h n i c z n e  i zakład insta lacyjny
we Lwowie, ul. Kopernika I. I5A. II. piętro.

Przyjmuje zamówienia na: 
Maszyny, kotły parowe, turbiny, 
Chłodnie mechaniczne, fabryki lodu, 
gorzelnie, fabryki drożdży, browary, 
tartaki, m łyny zw ykłe i automaty­
czne, lokomobile i motory gazowe, 

benzynowe, spirytusowe ropne, 
szwedzkie i amerykańskie etc. ets.

„Saturn"W ę g le  k a m ie n n e  z kopalni .....
w Królestwie Polskiem Kalori 

W ę g le  k a m ie n n e  krajowe z Sierszy, 
oraz najlepsze marki C łrórno-Szl^akle  

K o k » . W ę g le  k a w  a ls k ie  K

Sikawki ogrodow e i ogniowe.
W ę ż e  g u m o w e  dla g o rz e lń . i browarów. 
W ę ż e  p a r c ia n e . P o m p y .
Pługi E k e r h a r d ta

LWOWSKIE BIURO HANDLOWE
Z .  M A J E W S K I

ulica Kościuszki 1. 4. 1 5 -3 0

krajowa szkoła mleczarska w Rzeszowie.
K urs n iż szy  d la  k ie row n ików  m leczarń  ręcznych  rozpocznie 

się d n ia  1. września b. r. i trw a ć  będzie  c z te ry  m iesiące. P o d an ia  
n a  ręce podp isanej dy rekcy i na leży  w nosić  do dn ia  20. s ie rp n ia
b. r. z d o łączen iem :

1) m e try k i n a  dow ód ukończonego  17 roku  życia ;
2) św iad ec tw a  ukończonej z dobrym  postępem  szko ły  ludow ej;
3) św iad ec tw a  zd row ia ;
£ i św iad ec tw a  m o ra ln o śc i .
5] św iadec tw a  ub ó stw a  w  raz ie  je ś li  k a n d y d a t s t a r a  się 

o p rzy jęc ie  n a  k o sz t funduszu  k ra jo w eg o ;
6) p isem nego pozw olen ia  rodziców  lub op iekunów  w raz ie  

n iepe łno le tnośc i k a n d y d a ta .
B liższych w y ja śn ień  u d z ie la

D y r e k c y a  k r a j o w e j  s z k o ł y  m l e c z a r s k i e j
w R z e s z o w ie  (Staromieście) 

185 2—2 Dr. Tadeusz Rylski.

Iw

HODOWLA ZBOZ I ZIEMNIAKÓW

Henryka Polkowskiego i Syna
w Howej wsi

-  poczta i stacya kolejowa Kęty =
poleca do siew u  189. 1—9.

swoja „pszenicę ostkę czerwoną z bia łą
plewką" wychodowaną genealogicznie z j e ­
dnego kłosu, przy najskrupulatniejszej se- 
lekcyi. Pszenica ta  plenna odporna  na śniedź 
i rdzę wytrzymuje najsilniejsze mrozy, i o o  

kg. 28 kor., 1000 kg. 270 kor.

-  W orki now e po cenie zakupna. :

WW

w

Od.d.zistł la.s.3a.d.lo-w37-
K o m ite tu  c, k. gal. T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k ie g o

w e L w ow ie , u l. S łow ackiego 8.
7 p o su ? e c L x i-± o z :y  waz- z a j Ł i i p n i e

wszelkich nawozów sztucznych, maszyn i narzędzi rolniczych, 
węgla kamiennego, drutu kolczastego i siatek do ogrodzeń, oliwy 
do maszyn, smarowidła na wozy, nafty, karbolineum, płacht nie­

przemakalnych oraz worków.
Rabaty przyznane Komitetowi przez fabryki rozdziela się pomiędzy odbiorców.

Katalogi przesyła się na żądanie opłatnie.


